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			ROZDZIAŁ 1

			Złoty trzmiel 

			Fryderyk LwiaPaszcza pochodził zdługiej isłynnej linii trzmielowych jeźdźców. On sam niestety był czarną owcą wrodzinie, bo nie umiał jeździć na trzmielach. Co więcej, nawet ich nie lubił. Kiedy któregoś wieczoru tłusty trzmiel zgłośnym buczeniem wylądował na jego balkonie izaczął wysysać nektar zjego balkonowych kwiatków, Fryderyk nieźle się wystraszył. 

			 – Akysz! – zawołał izamachał rękami. – Już cię tu nie ma! Akysz! 

			Ale trzmiel zupełnie nie zwracał na niego uwagi idalej wysysał nektar zkwiatków. 

			 – Jak ja się ciebie stąd pozbędę? – zastanawiał się na głos Fryderyk. Trzmiel był trochę większy od niego izupełnie się go nie bał. (Trzeba wam wiedzieć, że Fryderyk był bardzo, ale to bardzo malutki, co jest właściwie warunkiem koniecznym, żeby jeździć na trzmielach. Nawet jeśli się na nich nie chce jeździć, jak to było wprzypadku Fryderyka). 

			Fryderyk mierzył więc trzmiela wzrokiem izastanawiał się. Im bardziej mu się przyglądał, tym bardziej był pewny, że ten trzmiel wcale nie ma żółtych pasków, tylko złote. Fryderyk uszczypnął się, żeby sprawdzić, czy aby nie śni. Ale wszystko pozostało po staremu itrzmiel ciągle tu był, inadal był złoty. Czegoś takiego Fryderyk nigdy jeszcze nie widział. 

			A potem trzmiel podniósł głowę ipowiedział grubym głosem: 

			 – Zawsze jesteś taki nieuprzejmy, kiedy ktoś przychodzi zwizytą? 

			Fryderyk cofnął się okrok iomało się nie przewrócił. 

			 – Jesteś Fryderyk Johann LwiaPaszcza, tak? – upewnił się trzmiel. 

			Fryderyk skinął głową. Zupełnie odjęło mu mowę. To na pewno jakaś teatralna sztuczka. Skąd dobiega ten głos? To przecież niemożliwe, żeby trzmiel potrafił mówić! 

			 – Jedyny żyjący potomek słynnego rodu trzmielowych jeźdźców LwiaPaszcza, zgadza się? – ciągnął trzmiel. 

			Fryderyk znowu skinął głową. Wgłowie mu huczało. Amoże to ktoś wprzebraniu trzmiela, żeby zrobić zniego balona? Ale trzmiel wyglądał na całkiem prawdziwego. Wdodatku teraz poruszył skrzydłami, zupełnie jakby rozgrzewał sobie mięśnie. Nie, to nie mógł być kostium, wykluczone! 

			 – Ja… – Fryderyk odchrząknął. Wprawdzie nie był specjalnym miłośnikiem trzmieli, ale wkońcu ile razy człowiek ma okazję porozmawiać zgadającym owadem? – Ja nie jestem trzmielowym jeźdźcem. Wszyscy inni wmojej rodzinie byli, to się zgadza. Ale nie ja. 

			Była to zresztą prawda. Po dziadku od strony taty Fryderyk miał wszafie dwadzieścia trzy puchary zturniejów, które to puchary – bardzo niechętnie itylko zpoczucia obowiązku – odkurzał wkażdą sobotę. Jego praprababka ze strony mamy była hodowczynią trzmieli, azjej stajni wyszło mnóstwo trzmieli bijących rekordy prędkości. Jego wujek zdobył ogólnokrajowy rozgłos, kiedy wtrakcie wyścigu został zrzucony przez trzmiela iswój upadek zmienił wpotrójne salto wtył – niezrównanie eleganckie rozwiązanie, które jednak nie uchroniło go przed utratą życia wmomencie zderzenia zziemią. 

			 – Hm, hm, hmmm. – Trzmiel kręcił głową. – Ico? Zamierzasz zostać trzmielowym jeźdźcem? 

			 – Nie rozumiem, oco ci chodzi – stwierdził Fryderyk podejrzliwie. 

			Jego niespodziewany gość uśmiechnął się szelmowsko. 

			 – No, chyba wiesz, jak się zostaje trzmielowym jeźdźcem, zgadza się? Trzeba okiełznać dzikiego trzmiela, wsiadając mu na grzbiet iutrzymując się na nim tak długo, aż trzmiel straci siły isię podda. Wtedy już podąży za swoim jeźdźcem wszędzie. Idostaje się dyplom. 

			 – No wiem, pewnie, że wiem – przytaknął Fryderyk. – Tylko że wzasadzie to chyba nie chcę. 

			 – Naprawdę? – Trzmiel przekrzywił głowę. 

			Wtedy Fryderyk musiał przed sobą przyznać, że jednak bardzo by chciał zostać trzmielowym jeźdźcem. Ojciec wsadził go pierwszy raz na trzmiela, kiedy był jeszcze bardzo mały. Fryderyk płakał ze strachu iszarpał się na wszystkie strony, itrzmiel zrobił się nieznośny. Od tego czasu chłopak ani razu już nie spróbował wsiąść na żadnego trzmiela. Akiedy ktoś zbliższej albo dalszej rodziny pytał go zpewną wyniosłością wgłosie, co też wtej sytuacji zamierza zrobić ze swoim życiem, odpowiadał zawsze: 

			 – Cokolwiek, byle jak najdalej od trzmieli! 

			W rzeczywistości jednak ta niedoskonałość drążyła jego duszę, jak nornica drąży ziemię. Nocą często leżał, nie mogąc zasnąć, przewracał się zboku na bok izastanawiał, co mógłby zrobić, żeby okazać się godnym swojej rodziny. Może zostać słynnym wynalazcą? Albo poetą? Amoże śpiewakiem? Nie, wykluczone. Wjego rodzinie nic nie liczyło się bardziej niż jazda na trzmielach. Inic innego nie załatwiłoby sprawy. 

			 – Być może – powiedział Fryderyk ostrożnie, kładąc nacisk na „może” – być może rzeczywiście chciałbym zostać trzmielowym jeźdźcem. Adlaczego pytasz? 

			 – Mógłbyś mnie ujeździć – zaproponował trzmiel. – To bardzo proste. Jestem bardzo łagodny iprzyjaźnie nastawiony. 

			Serce Fryderyka zaczęło bić szybciej. Mówiący, złoty trzmiel! To musi być jakiś znak. To na pewno jego trzmiel. Trzmiel, którego jest wstanie okiełznać. Już nikt nigdy nie będzie się zniego śmiał, kiedy będzie miał własnego mówiącego ido tego złotego trzmiela! Ale… nie, to było za piękne, żeby mogło być prawdziwe. 

			 – Na pewno jest wtym wszystkim jakiś haczyk – powiedział. – Bo inaczej czemu miałbyś mi coś takiego proponować? 

			 – Bo wtedy będę mógł powiedzieć, że zostałem ujeżdżony przez prawdziwego przedstawiciela rodu LwiaPaszcza. To chyba brzmi nieźle, jak sądzisz? 

			 – No cóż… – powiedział Fryderyk niezdecydowanym tonem. 

			 – No, dobra, to chodź. Cała sprawa nie zajmie więcej niż pół godziny. Jestem bardzo łatwy wujeżdżaniu. Mówię poważnie. Wsiadaj. 

			 – Kiedy jestem już wnocnej koszuli. 

			Trzmiel aż przewrócił oczami ze zniecierpliwienia. 

			 – Kiedy twój dziadek ze strony mamy wygrywał Wielki Wyścig Trzmieli Pocztowych Anno Domini 1740, miał na sobie tylko spodenki kąpielowe, ito wdodatku całe mokre od nektaru zdzikiej róży. 

			 – Skąd ty to wszystko wiesz? – zdziwił się Fryderyk. 

			 – Jestem po prostu wielkim miłośnikiem jeździectwa. Wsiadaj – powiedział trzmiel itym razem Fryderyk go posłuchał… chociaż zdużą ostrożnością. 

			Właściwie wcale nie było tak strasznie. Mięciutkiego futerka trzmiela można się było łatwo przytrzymać. 

			 – Atak przy okazji: nazywam się Burczek. Hieronim Burczek – przedstawił się trzmiel izamachał skrzydłami. Potem wzleciał ikrążąc powoli, wznosił się coraz wyżej, ku nocnemu niebu. Wtym momencie Fryderyk przypomniał sobie, że przecież ma lęk wysokości. Zacisnął powieki istarał się myśleć tylko otym, jak bardzo będzie podziwiany za tego złotego trzmiela. 

			Burczek sięgnął do torby, którą miał przymocowaną na pasku przy brzuchu, iwręczył Fryderykowi pilotkę iokulary ochronne. 

			 – Masz, włóż to! 

			 – Apo co? 

			Burczek zaczął majstrować przy dwóch niewielkich rurach przymocowanych po swoich bokach na czymś wrodzaju pancerza. Skąd się tam wzięły? Fryderyk wcześniej ich nie zauważył. 

			 – Przydadzą ci się. Zaraz wystrzelimy wgórę jak rakieta. 

			 – Przecież powiedziałeś, że jesteś łatwy do ujeżdżenia – wspomniał Fryderyk zniepokojem. 

			 – Cóż, musiałem ci tak powiedzieć, bo inaczej pewnie nie udałoby mi się ciebie porwać. – Zobydwu rur wydobyło się głośne wycie iwystrzeliły znich dwie strugi dymu ipłomieni. Fryderyk darł się nieprzerwanie, podczas gdy trzmiel stromym łukiem mknął wniebo. 

			 – Co ty wyprawiasz, natychmiast odstaw mnie zpowrotem! Natychmiast postaw mnie zpowrotem na ziemi! – wrzeszczał śmiertelnie przerażony Fryderyk, wczepiając się wczarno-złote futerko trzmiela. Ale Burczek nie zwracał na to uwagi. Fryderyk wykrzykiwał wszystkie znane sobie przekleństwa, błagania iargumenty, żeby przekonać trzmiela, ale tylko od tego ochrypł, więc chcąc nie chcąc musiał zamilknąć iobmyślić nową strategię. 

			 – Zakończyłeś już ćwiczenia głosowe? – spytał Burczek, przekrzykując hałas ognistego napędu. 

			Fryderyk cały dygotał zgniewu inie odezwał się ani słowem. 

			 – Dobra. To oddychaj głęboko iprzestań się denerwować. 

			 – Przestanę się denerwować dopiero wtedy, kiedy dowiem się, co zamierzasz – wykaszlał Fryderyk. – Wprzeciwnym razie będę krzyczał dalej, jak długo dam radę. Jak można kogoś tak perfidnie oszukać? Co wogóle zamierzasz ze mną zrobić? 

			 – Wszystko ci wyjaśnię. Porwałem cię zpolecenia królowej Ophrys. Potrzebny jej trzmielowy jeździec. 

			 – Jakiej królowej? Nigdy otakiej nie słyszałem – oburzył się Fryderyk. – Ico to wogóle za królowa, która każe porywać własnych poddanych, zamiast ich do siebie wezwać?! 

			Burczek zastanawiał się przez chwilę. 

			 – Widzę, że muszę zacząć jeszcze bardziej od początku. Pewnie się zastanawiałeś, jak to możliwe, że umiem mówić, prawda? To dlatego, że pochodzę zkraju, wktórym wszystkie zwierzęta umieją mówić. 

			 – Jednemu znas musiało się coś pozajączkować wgłowie – stwierdził Fryderyk – tylko nie wiem, czy tobie, czy mnie. Czy może nam obu. 

			 – Nie przejmuj się – uspokoił go Burczek. – Będziesz ze mną ściśle współpracował, awięc jesteś pod doskonałą opieką. Królowa Ophrys chce, żebyś coś dla niej załatwił. Ajak już to zrobisz, to odstawię cię zpowrotem. 

			Ten trzmiel najwyraźniej postradał rozum. Fryderyk bezradnie pokręcił głową ispróbował przemówić mu do rozumu: 

			 – Skoro ta… ta twoja królowa szuka trzmielowego jeźdźca, to porwałeś nie tę osobę, co trzeba. Nie jestem przecież trzmielowym jeźdźcem, powiedziałem ci to na samym początku. 

			 – To nic nie szkodzi. Będziesz po prostu udawał, że nad wszystkim panujesz, aja sam będę grzecznie latał ztobą po okolicy. 

			 – Po jakiej znowu okolicy? Dokąd ty mnie wogóle zabierasz? 

			 – Do Skarnlandu. Na waszych mapach tego nie ma. Ta kraina leży po drugiej stronie Końcomorza. 

			 – Ale przecież Końcomorze jest tak nieskończone, że jeszcze nikomu nie udało się dotrzeć na jego drugi koniec – zaprotestował Fryderyk. – Ztego przecież powodu nazywa się Końcomorze. 

			 – Ha, ha, ha, tak ci się tylko wydaje. Tak zwane Końcomorze to tylko przejście. Przejście między wymiarami, jak powiadają naukowcy. Też nie wiem, co to dokładnie znaczy, wkażdym razie ztymi moimi płomienistymi rurami takie przejście to żaden problem. Osiem albo dziewięć godzin ibędziemy wSkarnlandzie. Adokładniej rzecz biorąc, wjego południowej części, czyli Napołudniowie. Bo jest jeszcze druga część, na północy. Tamta nazywa się Napółnocnie. Niezbyt to oryginalne, wiem. No iwłaśnie wNapołudniowie rządzi królowa Ophrys. 

			Fryderykowi zaczęły łzawić oczy. Mimo wszystko włożył więc pilotkę iokulary ochronne, które wcześniej wcisnął mu do ręki Burczek. Już prawie zaczął wierzyć wjego opowieść. Ale tylko prawie. Kraina, wktórej zwierzęta umieją mówić? Śmiechu warte! 

			Chmury śmigały obok nich zoszałamiającą prędkością. Daleko pod sobą Fryderyk widział od czasu do czasu, jak miga jakiś las albo pole, ale generalnie wszystko zasłaniały skłębione obłoki, anad nimi świecił tylko księżyc. Wgłowie chłopaka kotłowały się tysiące pytań ikażde znich było równie ważne, tak że zupełnie nie wiedział, które zadać najpierw, isiedział wmilczeniu na grzbiecie trzmiela. Co chwila zamykały mu się oczy, podczas gdy Burczek niósł go coraz dalej wnoc. 

			W którymś momencie na horyzoncie wyłonił się zmorza różowy pasek ipofrunęli wstronę wschodzącego słońca. Chmury gdzieś zniknęły. Zamiast nich Fryderyk zobaczył morze, które było płaskie jak lustro, tylko zdelikatnymi grzbietami malutkich fal. Potem na horyzoncie pojawiła się ciemna linia, akiedy byli już bliżej, zmieniła się wzygzakowate wybrzeże. Rzeczywiście dotarli do końca Końcomorza! 

			 – Czy to Skarnland? – spytał Fryderyk. 

			 – Tak jest. To właśnie wybrzeże Napołudniowa. Stolicą jest Białoskała. Tam cię właśnie zabiorę. Przybędziemy punktualnie na drugie śniadanie. Mam nadzieję, że przechowali dla mnie też coś zpierwszego. Przy okazji powiem ci od razu, że moje ulubione jedzenie to syrop klonowy. Postaraj się nie zapomnieć. Trzeba otym wiedzieć, jak się ze mną pracuje, bo jestem przekupny. 

			Kraina pod nimi składała się zposzarpanych, ciemnych skał, ale bardzo szybko ustąpiły one miejsca zielonym łąkom inasłonecznionym stokom. Trzeba przyznać, że wyglądało to bardzo zachęcająco. Na wysokich wapiennych skałach iwkoronach drzew pojawiły się pierwsze miasteczka, apowietrze wypełniło brzęczenie chrząszczy, pszczół iinnych… no cóż… ludzi. Skoro ktoś potrafi mówić, to trudno go określić inaczej. 

			 – Przelatujemy właśnie nad lasami kasztanowymi – objaśnił Burczek. – Po lewej widzisz na horyzoncie Góry Lodowodowe, to te ze śniegiem na szczytach. Apod nami masz jezioro. Zauważyłeś wnim coś szczególnego? 

			Fryderyk ostrożnie spojrzał wdół izobaczył przejrzyste jezioro, które ztej wysokości wyglądało jak trochę większa kałuża. Widać było wygładzone przez wodę szare kamienie na dnie – nie tak jak uniego, gdzie nie widział własnych stóp, kiedy wszedł do wody po kolana. 

			 – Jest bardzo czyste? – spytał niepewnie. 

			 – Nie tylko! Przyjrzyj się uważniej. Nie ma naszego odbicia wwodzie. Nie ma też odbicia chmur ani nieba. 

			 – O, rzeczywiście. Dziwne – wymamrotał zaskoczony Fryderyk. 

			 – To valmü, wyjątkowa woda, spływająca tutaj zpółnocy itworząca jeziora wcałym kraju. Znakomity środek nasenny. Niestety, trzeba jej bardzo dużo wypić, żeby zadziałała. Apotem itak trzeba zaraz wstać na siusiu, bo tyle się tej wody wypiło. Wkażdym razie uwas czegoś takiego nie ma. To mamy tylko my. Królowa też ma dla siebie zapas. Bardzo lubi się wniej kąpać przed snem. Tak użyta woda też ma działanie nasenne. Królowa nie może sobie pozwolić na ciągłe bieganie do toalety. 

			 – Aty jesteś uniej zatrudniony jako kto? – spytał Fryderyk, którego nie interesowało, jak często królowej wypada chodzić do toalety. 

			 – Jestem dowódcą tajnych służb Białoskały – oświadczył Burczek, wskupieniu patrząc na przesuwający się wdole krajobraz. – Te złote paski kazałem sobie namalować jako oznakę urzędu. Trzy paski, widzisz? Aha, zaraz będziemy na miejscu. Trzymaj się mocno, bo muszę wyłączyć napęd. 

			Wyrzucające ogień rury, krztusząc się, zamilkły iBurczek wyleciał poza skraj lasu. Ziemia pod nimi opadała stromo, tak że mieli przed oczami rozległą dolinę. Na jej środku leżało miasto zwysokimi wieżami, które wyglądały tak, jakby zrobiono je zbiałego marmuru. Poszczególne dzielnice oddzielone były od siebie przez rzeki. Wszystko to robiło wrażenie miasta zbajki. Iwzasadzie tak właśnie było. Fryderyk co chwila się szczypał, żeby się upewnić, że naprawdę tu jest. 

			Burczek przeleciał nad miastem. Im bardziej zbliżali się do marmurowych wież, tym czystsze, bielsze ibardziej imponujące stawały się gmachy. Wnajwyższym punkcie miasta wznosił się pałac, jaki normalnie widuje się tylko wbajkach. Wszędzie wystrzelały wniebo wysmukłe wieże otoczone rojami trzmieli, pszczół ibłyszczących żuków. Wokół wież wiły się podtrzymywane przez kolumny krużganki, apomiędzy nimi znajdowały się niewielkie pawilony imosty wiszące, na których panował ożywiony ruch. Poniżej stały wspaniale zdobione gmachy zbiałego marmuru. 

			Burczek okrążył jedną znajszerszych wież iwylądował wkońcu na wielkim tarasie mniej więcej wpołowie jej wysokości. Nawet balustrady były tutaj kunsztownie wyprofilowane ibogato zdobione. Kamienna posadzka pod stopami Fryderyka sprawiała wrażenie zimnej ilepkiej. 

			 – Czy to on? Proszę go wprowadzić – rozległ się jakiś głos za na wpół otwartymi drzwiami izanim Fryderyk zorientował się, co się dzieje, Burczek wepchnął go do środka. Ku swemu zmieszaniu Fryderyk znalazł się wwielkiej marmurowej łazience. Wkamiennej wannie parowała woda, nad kominkiem, wktórym płonęły drewniane szczapy, wisiał ręcznik, obok niego zauważył też jakieś rzeczy. 

			 – Zaraz, co to ma znaczyć? – zapytał Fryderyk. 

			 – Zostawimy cię teraz samego imasz się przygotować – objaśnił Burczek. – Tylko się pośpiesz, bo wsali tronowej wszyscy już na ciebie czekają. Raz, raz! 

			Z tymi słowami Burczek zniknął za drugimi drzwiami. 

			Najpierw człowieka porywają, ateraz mu rozkazują! 

			 – Ty tłusty sierściuchu! – wściekał się Fryderyk. – Poczekaj… Jak tylko wejdę do tej sali tronowej, to… to… to wszystko im od razu opowiem! 


			Świeżo wykąpany, wytarłszy się dokładnie ręcznikiem, Fryderyk wślizgnął się wbieliznę zdługimi rękawami, którą dla niego przygotowano. Do tego były też skarpetki, wysokie buty iniebieski kombinezon zsetką kieszeni, zamków błyskawicznych iklamr. 

			 – Co to wogóle jest? – dziwił się Fryderyk, ale ostatecznie go włożył. Potem podszedł do drzwi iwyjrzał na zewnątrz. Czekał tam już służący, człowiek wbiałej peruce, który pokłonił się Fryderykowi. 

			 – Zechcesz, panie, udać się za mną – odezwał się bardzo uroczyście iruszył przodem. 

			 – Czemu musiałem włożyć te śpiochy? – spytał Fryderyk zagniewany. 

			Służący odwrócił się wjego stronę. 

			 – Słucham? Ach, ma pan na myśli ten strój? To tutaj całkiem normalne ubranie ogólnego przeznaczenia dla wszelkiego rodzaju pilotów. Jest lekko używany, pan rozumie, aby wyglądał pan wnim bardziej wiarygodnie. 

			 – Bardziej wiarygodnie? Ato dlaczego? – spytał Fryderyk. – No iwogóle! Tam, skąd pochodzę, tylko małe dzieci chodzą wtakich śpiochach. Ata długa bielizna, nieee, bardzo dziękuję, to już prawdziwe okropieństwo! 

			 – Zupełnie nie wiem, oczym pan mówi – stwierdził służący iwidać było po nim, że jest mu wszystko jedno, czy Fryderykowi podobają się śpiochy, czy też nie. – To całkiem zwyczajny, bardzo praktyczny kombinezon do lotów długodystansowych. Ciepły iwytrzymały. 

			Fryderyk zaczął nienawidzić tego kraju jeszcze troszkę bardziej niż dotychczas. Był zdecydowany gruntownie zmyć głowę swoim porywaczom, gdy tylko znajdzie się wsali tronowej! Ostatecznie jednak tego nie zrobił. Bo kiedy rozwarły się przed nim białe skrzydła drzwi, na drugim końcu wielkiego pomieszczenia zobaczył siedzącą na złotym tronie uśmiechniętą młodą kobietę. Wdodatku była ona tak piękna, że całkiem odebrało mu mowę. 

			Długie złociste włosy spadały jej na ramiona iplecy, ajej oczy były błękitne jak morze wsłoneczny dzień. Fryderyk myślał dotąd, że określenie „zęby białe jak perły” to tylko romantyczna metafora, ale ona rzeczywiście miała zęby, które lśniły perłową bielą. Zaczął wierzyć, że znalazł się wprawdziwej bajce! 

			Na ścianach sali wisiały różnokolorowe chorągwie inadnaturalnej wielkości obrazy przedstawiające poważnie wyglądających królów ikrólowe, awokół tronu stał tłum dworzan różnych gatunków, wkosztownych kolorowych szatach. Utworzyli oni długi szpaler wiodący od drzwi aż do tronu. Fryderyk szedł przezeń jak we śnie. Obok władczyni na czerwonej atłasowej poduszce siedział Hieronim Burczek. 

			 – Witaj, trzmielowy jeźdźcu – powitała go królowa, ajej głos brzmiał łagodnie jak szmer wiosennego deszczu. 

			Fryderyka zalała fala gorąca, ponieważ uświadomił sobie, że jeszcze nigdy nie rozmawiał zżadnym monarchą. Nie miał nawet pojęcia, jakie maniery obowiązują wtakich sytuacjach. Dlatego szybko się ukłonił imiał nadzieję, że to wystarczy. 

			Królowa pochyliła się lekko do przodu irzekła: 

			 – No, mój bohaterze, mam nadzieję, że podróż niezbyt cię wyczerpała. Nazywam się Ophrys. Jestem władczynią Białoskały icałego Napołudniowa. 

			 – Bardzo mi przyjemnie – wybąkał Fryderyk. 

			 – Zpewnością dziwisz się, dlaczego sięgnęłam po tak dramatyczne środki, by cię tu sprowadzić – ciągnęła królowa. – Powód jest następujący: Napołudniowo potrzebuje twojej pomocy. 

			 – Wczym? Dlaczego? – zapytał Fryderyk, próbując jakoś odnaleźć wsobie poprzedni gniew. 

			 – Wdzisiejszych czasach potrzeba nam bohaterów – powiedziała Ophrys, uśmiechając się łagodnie. – Potrzebowaliśmy trzmielowego jeźdźca inie mogliśmy się zadowolić byle kim. Potrzebowaliśmy najlepszego. 

			 – Bardzo mi przykro, Wasza Zwierzchność – wyjąkał Fryderyk – ale zaszła pomyłka. Nie jestem trzmielowym jeźdźcem, chociaż, nie ukrywam, wmojej rodzinie było kilku sławnych trzmielowych jeźdźców. 

			Ophrys zaśmiała się perliście, awuszach Fryderyka zabrzmiało to tak, jakby leśny strumyk wesoło spływał po kamykach. 

			 – Ztą skromnością bardzo ci do twarzy, ale nie musisz być aż tak nieśmiały.

			Dworzanie również się zaśmiali, chociaż bardziej powściągliwie iciszej. 

			A potem królowa powiedziała znagłą powagą wgłosie: 

			 – Jesteś Fryderyk Johann LwiaPaszcza, ostatni potomek najsławniejszej wdziejach rodziny trzmielowych jeźdźców, tak sławnej, że wieść owas dotarła nawet na drugi brzeg Końcomorza! Napołudniowo potrzebuje umiejętności takich jak twoje, aby stawić czoła niebywałemu zagrożeniu, jakie czyha na nas ze strony Napółnocnia. 

			Fryderyk, którego niebywałe zagrożenie niewiele obchodziło, zebrał się na odwagę irzekł: 

			 – To nie jest żadna skromność, tylko najprawdziwsza prawda. Jedyne, czego pragnę, to abyś odesłała mnie do domu, pani, bardzo proszę. 

			W tym momencie Ophrys pochyliła się jeszcze bardziej do przodu, adworzanie zszacunkiem odwrócili wzrok. 

			 – Albo zrobisz to, czego od ciebie oczekujemy, albo rzeczywiście odeślę cię do domu. Tylko że wdziesięciu osobnych paczkach, zrozumiano? 

			Fryderyk zastanawiał się przez moment, czy aby się nie przesłyszał. Apotem powiedział sobie, że być może taka osoba jak Ophrys przywykła do tego, że zawsze dostaje to, czego chce, iże wtej sytuacji najlepiej udawać, że się jest posłusznym, adopiero potem zrobić coś innego. Czegokolwiek Ophrys oczekiwała od trzmielowego jeźdźca, on nie mógł jej tego zapewnić, co do tego nie było żadnych wątpliwości. Zapytał zatem wielce ostrożnie: 

			 – Cóż zatem takiego miałbym dla ciebie zrobić, pani? 

			Ophrys zzadowoleniem odchyliła się na oparcie tronu. Natychmiast znowu wydała się czarująca. 

			 – Musisz wiedzieć, że moja rodzina rządzi Napołudniowem już od bardzo długiego czasu. Naszą północną granicę tworzą Zębogóry, aza nimi leży Napółnocnie: barbarzyński, dziki kraj bez rządu, bez moralności, bez sędziów. Ztych właśnie powodów zprzyjemnością wykorzystuję wnaszej polityce zagranicznej możliwości jasnowidzenia. 

			 – Jasnowidzenia? – powtórzył Fryderyk sceptycznie. Nie powiedział tego wprawdzie głośno, ale coś takiego uważał za idiotyzm. 

			 – Po naszej stronie morza istnieje wiele rzeczy, których uwas nie ma – powiedziała prosto zmostu Ophrys. – Jedną znich jest magia, nader przydatne narzędzie, jeśli właściwie się go używa. Jasnowidze stanowią standardowy personel odpowiedzialnego monarchy. Moi widzący raz wtygodniu referują mi wszystkie nowości mogące mieć znaczenie dla moich rządów. Ostatnio wciąż opowiadali mi osnach, wktórych Napołudniowu grozi niebezpieczeństwo ze strony Napółnocnia. Niektórzy mówili nawet obitwach, atakach zzaskoczenia iozdradzie, aczegoś takiego ignorować nie mogę. Jeśli ze strony Napółnocnia grozi nam jakieś niebezpieczeństwo, obojętnie kto lub co miałoby być tego przyczyną, musimy być odpowiednio przygotowani. 

			Fryderyk aż się wzdrygnął. Królowa zamierzała odesłać go wdziesięciu osobnych paczkach, atamta druga strona wyglądała na jeszcze mniej przyjemną. Czy tu wogóle ktokolwiek jest miły dla innych? 

			Ophrys mówiła dalej: 

			 – Burczek jest jednym zmoich najbardziej zaufanych dworzan, aponadto jest najlepszym szpiegiem, jakiego kiedykolwiek miało Napołudniowo. Sam jednak nie zdoła zinfiltrować całego Napółnocnia. Potrzebuje do tego pomocnika. Ito właśnie zadanie powierzam tobie, Fryderyku LwiaPaszczo. Musimy dokładnie wiedzieć, co planuje Napółnocnie, kto za tym stoi ijaką armię zdołano tam zgromadzić. Niewykluczone, że od tej misji zależą losy całego naszego kraju! 

			Fryderyk stał bez słowa, podczas kiedy dworzanie zaczęli klaskać. Ophrys uśmiechnęła się tak słonecznie iniewinnie, jakby nie była wstanie skrzywdzić nawet muchy. Potem skinęła dłonią idworzanie natychmiast przestali bić brawo. 

			 – Wyruszycie obydwaj jeszcze dzisiaj przed obiadem – zadecydowała Ophrys. – Wszystkie przygotowania zostały już poczynione. Azanim wyruszycie, mój lud raz jeszcze zagrzeje was do dzieła! 

			 – Aha – skwitował Fryderyk. Zrezygnował zdalszego sprzeciwiania się, bo to itak nie robiło wrażenia na królowej. Już on się postara znaleźć jakiś sposób, żeby wydostać się ztego niegościnnego kraju! 

			 – Ateraz idźcie się posilić – powiedziała Ophrys iwstała ztronu. Najwyraźniej oznaczało to koniec audiencji. Ophrys dała znak iBurczek podniósł się ze swojej atłasowej poduszki ipociągnął Fryderyka za sobą przez szpaler dworzan wstronę dwuskrzydłowych drzwi. 

			Kiedy już znaleźli się za nimi, Fryderyk znowu zaczął narzekać. Trzmiel nucił coś pod nosem iciągnął go za sobą przez korytarze pełne przeciągów iwyszywanych gobelinów. 

			 – Wiem, wiem, to wszystko rzeczywiście jest trochę niefortunne – stwierdził Burczek – ale jeśli Ophrys wbije sobie coś do głowy, to tak musi być ikoniec. Wiesz, osobiście niewielką wagę przywiązuję do słów jasnowidzów. Nie sądzę, żeby miało istnieć jakieś prawdziwe zagrożenie. Ale Ophrys chce mieć pewność. 

			 – Aco mi do tego? – wykrzyknął Fryderyk. – Ja chcę do domu! 

			 – Na razie idziemy na śniadanie – powiedział Burczek niewzruszenie. – Mam nadzieję, że zpełnymi ustami nie będziesz przynajmniej narzekał. 

			 – Naprawdę uważasz, że nie mam prawa narzekać?! – oburzył się Fryderyk. – Wszyscy mnie tutaj tylko przestawiają zmiejsca na miejsce! 

			 – Nie mówię, że nie masz prawa – odrzekł Burczek rozbawiony – tyle że już mnie uszy od tego bolą. Czekają na nas wkuchni. 

			Kolejne korytarze były zmarmuru, agobelinów było coraz mniej. Wktórymś momencie ściany zmarmurowych zrobiły się ceglane, apo korytarzach zaczęło się kręcić coraz więcej służących irzemieślników. Wkońcu dotarli do wielkiej hali. Uwijały się tutaj dziesiątki stworzeń, które obierały jarzyny imieszały wgarnkach. Fryderyk iBurczek stali pomiędzy kotłami bulgocącej zupy, kubłami pełnymi obierek zkartofli iobracającymi się na rożnach kawałami mięsiwa. Wgłowie Fryderyka pojawiła się niepokojąca myśl: skoro tutaj wszyscy umieją mówić, to skąd to piekące się na rusztach mięso? 

			Ledwie przeszli przez drzwi, ajuż wpodskokach podbiegła do nich niewielka rzekotka ipoprosiła, żeby poszli za nią. Na samym końcu kuchni znajdowało się kilka obszernych półokrągłych nisz, wktórych stały stoły iławy. Jeden ztych stołów był pełen jedzenia, soku imleka. 

			 – Proszę bardzo – powiedziała żaba. – Jeśli będą panowie jeszcze czegoś potrzebowali, proszę dać mi znać. 

			 – Serdecznie dziękujemy – odpowiedział niezwykle życzliwie Burczek inatychmiast włożył trąbkę do niewielkiego garnka zsyropem klonowym. Fryderyk był nieco bardziej powściągliwy ina początek podejrzliwie popatrzył na stół. 

			 – Bierz, nie ociągaj się. Szybko nie dostaniemy tak obfitego śniadania – zachęcał go Burczek. – Wybieramy się wdzicz. 

			 – Ja chcę do domu – powiedział Fryderyk. 

			 – Niestety, nic ztego – westchnął Burczek. – Nie mam pojęcia, dlaczego Ophrys upierała się, że koniecznie musisz to być ty, bo zaczynam mieć wątpliwości, czy to właściwy wybór. 

			 – No to chociaż raz wyjątkowo się zgadzamy – stwierdził Fryderyk. – Atak wogóle to jak trafiliście na naszą rodzinę? Jak to możliwe, żeby nasza sława, jak to raczyła ładnie ująć królowa, dotarła aż za morze, skoro nikt dotąd nie podróżował ani wjedną, ani wdrugą stronę? Zwyjątkiem ciebie ztwoim ognistym napędem. 

			Burczek, który był bardzo zajęty ciamkaniem, musiał najpierw przełknąć to, co miał wustach. 

			 – Uśmiejesz się – powiedział wkońcu. – Jakieś dwadzieścia lat temu morze wyrzuciło na brzeg kadłub statku. Nie było wnim wprawdzie żadnych marynarzy, którzy przypuszczalnie dawno potonęli, ale za to cały statek był pełen książek. Mniej więcej dwa tysiące egzemplarzy tytułu Jeżdżenie na trzmielach – szlachetny sport igimnastyka ducha. 

			 – OBoże! – wykrzyknął Fryderyk. – To książka napisana przez mojego dziadka. 

			Burczek parsknął śmiechem wgarnek zsyropem. 

			 – Możesz się chyba domyślić, co działo się dalej. Ledwie obeschły stronice, księga została przeczytana, zyskała status kultowej, drukowano nowe nakłady ipowielano ją wnieskończoność, awielu potomków możnych rodów zmuszano do ujeżdżania trzmieli wcelu wzmocnienia charakterów isiły woli. 

			 – To by się dziadkowi spodobało – burknął Fryderyk ponuro. 

			 – Oczywiście bardzo szybko zorientowano się – ciągnął Burczek – że statek nie wygląda jak nasze statki iże ani takiego autora, ani takiego wydawnictwa nie ma wSkarnlandzie. Wtej sytuacji wyciągnięto jedyny logiczny wniosek, ale nie powstrzymało to Ophrys, która nakazała swoim ludziom znaleźć sposób na pokonanie morza, co ostatecznie im się udało. Nawet sobie nie wyobrażasz, jakiej pomysłowości trzeba było, by cię uprowadzić! Na szczęście na skrzydełkach okładki był adres, ana pierwszej stronie dedykacja autora dla wnuka, Fryderyka Johanna. Itak cię właśnie znalazłem. Ateraz jedz! 

			Fryderyk westchnął ciężko iwkońcu posłuchał, bo na stole były też dobrze znane mu pyszności: świeżo upieczony chleb, marmolada, kawałki owoców imiód.

			 – Czego tak właściwie oczekuje od nas Ophrys? Co mamy dla niej zrobić? – spytał wkońcu. 

			 – Mamy się dowiedzieć, co planują na północy. – Burczek wzruszył ramionami. – Ajak, to się zobaczy. Po śniadaniu mamy jeszcze raz się uniej stawić. Wtedy omówi znami całe zadanie dokładniej. 

			 – Och – powiedział tylko Fryderyk, bo na samą myśl otym, że raz jeszcze zbliska zobaczy Ophrys, zrobiło mu się dziwnie przyjemnie na sercu. 

			Burczek spojrzał na niego zupełnie tak, jakby przejrzał go na wylot, apotem wrócił do swojego syropu. 


			Kiedy było już po śniadaniu, Burczek uparł się, że musi jeszcze koniecznie ukraść trochę miodowego placka. 

			 – Jeśli grzecznie poprosisz, to na pewno dadzą ci go tak po prostu – zaoponował Fryderyk. 

			Burczek odparł na to, że tu wogóle nie oto chodzi, iruszył przed siebie. Na wielkim stole pośrodku kuchni stały tace imiski zmiodowymi plackami iwłaśnie wtę stronę skradał się trzmiel. Wyglądało na to, że kucharze go nie zauważyli. Apotem podniósł jedną ze swoich nóg, ściągnął ze stołu tacę ibalansując zręcznie, postawił ją sobie na głowie. 

			W tym momencie został zauważony. 

			 – Herbert! – rozległ się jakiś przeraźliwy kobiecy krzyk. – On znowu to robi! 

			 – Tylko nie miodowe placki! One nie są dla pana! – krzyknął ktoś inny ize wszystkich stron zaczęli się zbiegać ludzie, żeby zatrzymać Burczka. Ten jednak był już wdrodze do drzwi wyjściowych, aFryderyk pędził za nim, zniewiadomych powodów mając poczucie, że też musi uciekać. 

			Burczek potknął się owłasne nogi, podjechał na brzuchu aż pod same drzwi izanim minął próg, zdążył jeszcze krzyknąć: 

			 – Fryderyk! Tyłem! 

			Fryderyk, potykając się, wybiegł za drzwi ijeszcze raz się odwrócił – na swoje szczęście, bo dzięki temu wostatniej chwili udało mu się uchylić przed wielką chochlą, którą ktoś wniego rzucił. Zdezorientowany biegł za Burczkiem, aż zatrzymali się wkońcu za którymś zkilku zakrętów korytarza. Tam Burczek, śmiejąc się, padł na ziemię ipodsunął Fryderykowi tacę zplackiem miodowym. 

			 – No! Ateraz musimy to zapakować na później. 

			Fryderyk ogłupiały odebrał od niego tacę. 

			 – Dlaczego musisz kraść jedzenie, skoro jesteś szefem tajnych służb? 

			 – Akto ci powiedział, że muszę? Staram się tylko zachować formę, na wypadek gdyby przyszło co do czego, ale kucharze tego nie doceniają. Chcesz syropu klonowego do placka? Nie? Cóż, pytanie nic nie kosztuje. 

			Burczek ruszył zpowrotem do sali tronowej. 

			 – Czy Ophrys nie ma własnych ludzi, których mogłaby posłać na misje? – spytał Fryderyk śpieszący za nim. – Zamiast mnie. 

			 – Wzasadzie kompletnie się do tego nie nadajesz, ale… – Burczek podniósł jedną znóg izamachał Fryderykowi przed nosem – …jesteś LwiaPaszcza. Masz odpowiednie drzewo genealogiczne. Ato bardzo romantyczne. Królowa to lubi. 

			 – Przecież to jest kompletnie szurnięte! Takie rzeczy kończą się zazwyczaj tragicznie! Nie możesz jej tego uświadomić? 

			Burczek wzruszył wszystkimi sześcioma ramionami. 

			 – Nic ztego. Jeśli Ophrys czegoś chce, to chce ikoniec. Ona rozkazuje, więc tak ma być. Może zresztą ma jakiś plan, októrym nie mamy pojęcia. 

			Fryderyk wychylił się przez jedno zwysokich okien. Na dworze było ciepło ijasno, apowietrze nad miastem wypełniało brzęczenie niezliczonych rojów trzmieli, pszczół iżuków. Na dole ludzie roili się na ulicach jak mrówki (przy czym niektórzy zprzechodniów rzeczywiście byli mrówkami), agwar ich rozmów słychać było aż tu, na górze. Trudno było uwierzyć, że gdziekolwiek może czyhać na nich jakieś niebezpieczeństwo. 

			 – Mamy jeszcze dwadzieścia minut do oficjalnego pożegnania – powiedział Burczek iotworzył drzwi do sali tronowej. – Ipostaraj się jakoś zachowywać. 

			 – Zobaczymy – stwierdził Fryderyk. 

			Kiedy weszli do sali tronowej, dworzan już wniej nie było. Komnata stała pusta, tylko Ophrys siedziała na tronie iczytała jakąś książeczkę. Kiedy zobaczyła wchodzących, zatrzasnęła ją ispojrzała na nich poważnym wzrokiem. 

			 – Pewnie się zastanawiasz, co jeszcze chcę  ci wyjaśniać – zwróciła się do Fryderyka – idlaczego inni ludzie zmojego otoczenia nie mogą tego wiedzieć. 

			Fryderyk, który nie doszedł jeszcze do tronu, odpowiedział: 

			 – Mógłbym wymienić ze sto rzeczy, które powinnaś mi wyjaśnić, pani. Ale nie da się tego zrobić wdwadzieścia minut. 

			Burczek kopnął go zcałej siły wkostkę. 

			Ophrys zignorowała tę impertynencką odpowiedź. Wstała ztronu ipochyliła się do Fryderyka, który już nie potrafił się na nią złościć. 

			 – Musisz wiedzieć, że jestem prawie pewna, że Białoskałę czeka wojna. Od dawna już mieliśmy podejrzenia co do tego, co dzieje się na północy, ale potrzebujemy potwierdzenia, zanim podejmiemy jakiekolwiek kroki wcelu obrony. 

			Fryderyk podrapał się po głowie. Ciągle nie mógł odnaleźć wsobie gniewu. 

			 – Ale skoro to takie ważne, czemu wtakim razie wysyłasz, pani, właśnie mnie? 

			Oczy Ophrys zapłonęły, kiedy spojrzała mu prosto wtwarz. Fryderyk poczuł, jak na przemian zalewają go fale gorąca izimna. 

			 – Wiem, że mnie nie zawiedziesz – powiedziała Ophrys łagodnie. – Mam przeczucie, że jesteś właściwą osobą do tego zadania. 

			 – Ja? – wymamrotał Fryderyk. – Cóż, skoro tak uważasz, pani… 

			 – Spójrz wgórę – poleciła mu Ophrys, wskazując dłonią na długie rzędy obrazów przedstawiających królów ikrólowe, rycerzy idoradców zdobiące ściany sali. – Wszystko to są dawni władcy Białoskały. Przez wiele stuleci zpowodzeniem władali tym miastem inie zamierzam sprzeniewierzyć się ich pamięci, dopuszczając, by za moich rządów Białoskała została zdobyta przez wrogów. 

			Potem Ophrys odwróciła się iwskazała na portret wiszący dokładnie nad jej tronem. Był ogromny, mniej więcej na trzy wysokości człowieka, iprzedstawiał kobietę. Od stóp do głów zakutą wsrebrzystą zbroję. Wdłoniach trzymała rękojeść miecza, którego koniec opierał się na ziemi między jej stopami. Długie blond włosy powiewały na wietrze, ajej twarz była blada izdecydowana. 

			 – Gryndhilda Wielka – objaśniła Ophrys. – Jedna zmoich przodkiń. Bardzo dawno temu obroniła Białoskałę przed czterema lodowymi olbrzymami, którzy napadli nasz kraj. Gryndhilda zastąpiła im drogę izabiła wszystkich czterech. 

			Fryderyk głośno przełknął ślinę. Coś wpostaci Gryndhildy Wielkiej sprawiło, że przeszły go ciarki – nie dlatego, żeby napełniała go strachem, tylko po prostu było wniej coś przerażająco bohaterskiego. Patrząc na jej portret, człowiek wydawał się sobie dziwnie mały. 

			 – Tak jak kiedyś Gryndhilda, tak ija obronię Białoskałę, jeśli zajdzie taka potrzeba – powiedziała Ophrys, uśmiechając się groźnie. – Ajeśli nie będzie innego sposobu, każę wyjąć zbroję Gryndhildy istanę wniej na czele mojej armii, by powstrzymać najeźdźców zNapółnocnia! 

			Fryderyk znowu poczuł ciarki na plecach izdobył się tylko na tyle, by powiedzieć: 

			 – Na pewno będzie ci wniej, pani, do twarzy. Znaczy wzbroi. 

			 – Nie wątpię – odpowiedziała Ophrys bez namysłu. – Po drodze Burczek opowie ci wszystko, co powinieneś wiedzieć onaszym kraju. Jeśli wrócicie żywi izłożycie mi jakiś przydatny raport, to nie pożałujecie. Wtedy ja imój kraj na zawsze pozostaniemy waszymi dłużnikami iobaj zostaniecie sowicie wynagrodzeni. 

			Przez bardzo krótki moment jakiś cichutki głos wgłowie Ferdynanda pytał, czy to wynagrodzenie obejmuje może także rękę królowej, jak to bywało wróżnych bajkach. Zaraz jednak sam zbeształ się wmyślach, bo przecież kobieta taka jak Ophrys nigdy nie zainteresuje się jakimś tam zwykłym trzmielowym jeźdźcem. 

			 – Zrobię wszystko, co wmojej mocy – usłyszał Fryderyk swój własny głos. 

			Ophrys odwróciła się zpowrotem wjego stronę iuśmiechnęła do niego słonecznie. 

			 – Miło mi to słyszeć. Czekam na was za czternaście dni, ponieważ nie mamy więcej czasu. Będę wraz zdoradcami iministrami wjednej znadgranicznych twierdz. Ateraz, moi bohaterowie, udajmy się do wieży odlotów. Lud czeka. Już przed paroma dniami zarządziłam wszelkie przygotowania, abyście mieli godne pożegnanie! 

			Królowa poprowadziła ich wgórę długimi kręconymi schodami. Przez drzwi na końcu wyszli wreszcie na wielki iwspaniały balkon wysoko ponad zamkiem. Tłoczyli się na nim liczni dworzanie (zarówno ludzie, jak iinne istoty). Kiedy Fryderyk spojrzał wdół, ujrzał tłumy mieszkańców miasta wodświętnych strojach wypełniające ulice. Kto umiał latać, miał oczywistą przewagę: trzmiele, szerszenie, żuki imotyle unosiły się wpowietrzu, gapiąc się na niego. Miasto wypełniały szum, brzęczenie igwar głosów, tak że trudno było usłyszeć swoje własne słowa. 

			Ophrys podeszła do balustrady, awtedy gwar przemienił się we wrzawę. Zpewnością nie wszyscy mogli dostrzec królową, ale kto jej nie widział, ten po prostu wznosił okrzyki razem zinnymi. 

			 – Ludu Białoskały! – zawołała Ophrys. – Oto tu iteraz zaczyna się misja trzmielowego jeźdźca izłotego trzmiela! Niechaj dzięki nim nasz los zmieni się na lepsze! 

			Wszyscy dworzanie zaczęli zzapałem klaskać, ale Ophrys ze zniecierpliwieniem machnęła dłonią iwszyscy natychmiast przestali. Kiedy Fryderyk to zobaczył, przeszedł go dreszcz, mimo ciepłego słońca. Kolorowo odziani dworacy, którzy na skinienie królowej Ophrys śmiali się, bili brawo albo odwracali wzrok, zaczęli budzić jego poważne podejrzenia. 

			Ktoś przewiesił torbę przez plecy Burczka, ktoś inny wręczył plecak Fryderykowi. Kiedy ten nie kwapił się zjego założeniem, po prostu złapano go za ręce iprzełożono je przez szelki plecaka. Fryderyk pozwolił na to, czując się, jakby śnił. Apotem pchnięto go wstronę Burczka, żeby wsiadł mu na plecy. 

			 – Ateraz, moi bohaterowie – wykrzyknęła Ophrys, kiedy Burczek wdrapał się na balustradę obok niej, tak że wszyscy mogli go zobaczyć – lećcie, zabierając ze sobą najlepsze życzenia powodzenia od waszej królowej! 

			Burczek zasalutował, jego skrzydła zaczęły wibrować ijuż wchwilę później wzbił się wpowietrze, zamek pozostał za nimi, aoni sami unosili się nad miastem. Tłumy pod nimi wiwatowały, ale Fryderyk zamknął oczy, starając się zignorować tę zawstydzającą scenę. To pewnie był jeden ztych przypadków, októrych słyszał, jak to kobiety potrafiły zmusić człowieka do zrobienia rzeczy, na które zupełnie nie miał ochoty. 

			 – Czy moglibyśmy nie lecieć tak wysoko? – spytał, kiedy był już pewien, że nikt zzamku nie może ich zobaczyć. 

			Burczek zniżył lot. 

			 – Niezła laleczka ztej naszej królowej, co? – spytał. 

			 – Że co? – Jeszcze tego tylko brakowało. 

			 – No, Ophrys. Wzroku od niej oderwać nie można. Wszyscy mają tak samo. – Burczek uśmiechnął się znacząco. – Ja zresztą też. Chociaż przecież nie jest trzmielem. Wzasadzie zupełnie nie jest wmoim typie ztą jej różowiutką skórą idwiema rękami, dwiema nogami iblond włosami… ale czasami się tak jakoś rozmarzam… 

			 – Proszę, proszę – powiedział Fryderyk. 

			Wystarczająco nieprzyjemne było to, że Burczek go przejrzał, więc Fryderyk nie miał ochoty na bardziej szczegółową dyskusję oupodobaniach trzmiela. 

			 – Oczywiście zdaję sobie sprawę, że te marzenia nigdy się nie spełnią, ale trzeba przyznać, że jest naprawdę porywająca. Jeśli kiedykolwiek miałaby istnieć kobieta, której nie zdoła się oprzeć żaden mężczyzna, to jest nią niewątpliwie Ophrys, nie sądzisz? 

			Fryderyk zbył go milczeniem. 

			Po chwili Burczek powiedział: 

			 – Zajrzyj do plecaka izobacz, co wnim jest. 

			Fryderyk otworzył plecak izaczął wnim grzebać. 

			 – Dwa opakowania chleba, wąż do wody imetalowa butelka… atu, och, sztormowa zapalniczka, notatnik, brytfanna, sznur inóż wpochwie, zobaczmy… onieba! – Fryderyk omal nie wypuścił noża zrąk. Jego ostrze było monstrualnie ząbkowane iniemal tak długie jak jego przedramię. Wyglądało przerażająco. 

			 – O, bardzo praktyczny – stwierdził Burczek. – Chciałbym móc się nim posługiwać, ale niestety nie mam kciuków. 

			Fryderyk ostrożnie zapakował nóż zpowrotem. 

			 – Jest jeszcze koc, jest para rękawic. Idwie chusteczki do nosa. Jakie to miłe. Wysyłają mnie na śmiertelnie niebezpieczną misję, ale pamiętają, żebym miał wco wysmarkać nos! Atak wogóle to dokąd lecimy? 

			 – Najpierw musimy przekroczyć Zębogóry – wyjaśnił mu Burczek. – Sen pod gołym niebem powinien ci się spodobać. 

			 – Nie sądzę – odparł Fryderyk. Burczek zachowywał się wjego mniemaniu jak drużynowy, który próbuje przekonać do uroków biwaku krnąbrnego zucha, ato zupełnie mu się nie podobało. 

			 – Przecież chłopcy, tacy jak ty, lubią takie rzeczy – ciągnął Burczek wesoło. – Przygody iwogóle! 

			 – Aty może to lubisz? – spytał Fryderyk ironicznie, bo przypomniał sobie, jak Burczek całkiem niedawno siedział na atłasowej poduszce ipełnił honory przy boku królowej. 

			Burczek rzucił Fryderykowi przez ramię pełne samozadowolenia spojrzenie irzekł: 

			 – Nie. Ale jestem piekielnie dobry wwielu rzeczach. Także wtakich, których nie lubię.


			ROZDZIAŁ 2

			W Baranogłowach

			Kiedy już spędzili wlocie cały dzień – zprzerwami na obiad (zimny posiłek) ikrótką popołudniową przekąskę (zimny posiłek) – zrobiło się chłodno imrocznawo. Ciemne skaliste krajobrazy na dole ustąpiły kamienistym łąkom ihałdom gruzu. Przekroczyli najwyższy punkt Zębogór iwłaśnie zniżali lot, kiedy Burczek oświadczył: 

			 – Dziś wieczór poszukamy sobie jakiegoś przyjemnego występu skalnego irozpalimy ognisko. Ajutro wieczorem, jak dobrze pójdzie, będziemy już wBaranogłowach. Atam czekają na nas prawdziwe łóżka. 

			Z tymi słowami Burczek wylądował na skalnym występie (który wcale nie wyglądał na „przyjemny”) izjedli kolację. 

			A przynajmniej znaleźli wystarczająco dużo drewna isosnowych igieł, żeby rozpalić ognisko, isiedzieli tak, grzejąc się przy ogniu ijednocześnie przyglądając się ostatnim czerwonym promieniom zachodzącego za horyzont słońca. 

			 – Skoro już mamy tak blisko ze sobą współpracować, to powinniśmy wiedzieć osobie to iowo – zaczął Burczek. – Opowiedz osobie! 

			 – Aco mam ci opowiedzieć? – zapytał Fryderyk ponuro. – Nie umiem jeździć na trzmielach. Nawet nie za bardzo je lubię. 

			 – Nie, nie, miałeś opowiedzieć coś osobie – zaprotestował Burczek. – Anie otym, czego nie robisz. Czym się zajmujesz? Co lubisz? 

			Fryderyk milczał. Nie miał ochoty na konwersację. 

			 – Lubisz herbatki tańcujące? – spróbował Burczek. – Grywasz wboccia? Nie? Ja też nie, nie mam jak utrzymać kuli, bo przecież nie mam kciuków.

			Fryderyk nic nie odpowiedział. 

			 – Masz jakąś alergię? Jakieś ulubione jedzenie? Gdybyśmy spotkali teraz dżdżownicę, to raczej byś się ucieszył czy zrobiłoby ci się smutno? 

			 – Co za idiotyczne pytania – wymamrotał pod nosem Fryderyk. 

			 – Słuchaj, umówmy się, że ja zacznę, pokażę ci, oco chodzi – paplał Burczek dalej. – Awięc, jak już mówiłem, nazywam się Hieronim Burczek, amoje ulubione jedzenie to syrop klonowy. Jestem wprawdzie kawalerem, ale myślę otym, żeby mieć uboku jakąś miłą królową trzmieli icałe mnóstwo larw. Moja praca zabiera mi na razie zdecydowanie za dużo czasu, ale pewnego dnia, kiedy będę miał już mniej do roboty, poszukam sobie królowej. 

			 – Apo co ci królowa trzmieli, skoro sam nie jesteś królem? – spytał Fryderyk niechętnie. – Trochę za wysoko sięgasz. 

			Burczek spojrzał na niego zdumiony, apotem odrzekł: 

			 – Nie ma czegoś takiego jak król trzmieli. Tylko królowe. Królowe to jedyne panie trzmielowe, które wogóle interesują się samcami. Robotnice są zawsze same. Dlatego potrzebna mi królowa, rozumiesz? Oj, ty naprawdę niewiele wiesz otrzmielach.

			 – No, to prawda. 

			 – Ale to nieistotne, nie jesteś tutaj, żeby myśleć. Jedyne, co naprawdę musisz wiedzieć, to to, że moje ulubione jedzenie to syrop klonowy. To bardzo ważne. 

			 – Zawsze się zastanawiałem, jak to możliwe, że trzmiele bez przerwy zajadają się nektarem imiodem iwogóle od tego nie chorują – powiedział Fryderyk wzamyśleniu. – Kiedy byłem mały, często próbowałem wyciągnąć od mojej mamy słodycze, aona zawsze wtedy powtarzała: „Nie możesz bez przerwy opychać się słodyczami, nie jesteś jakimś trzmielem!”. 

			 – No cóż, fruwanie jest bardzo wyczerpujące – objaśnił Burczek. – Muszę machać dwiema parami skrzydeł ito tak szybko, że ich nawet nie widzisz. Spalam kalorie jak szalony. Awtedy trzeba cały czas zajadać cukier, czy się tego chce, czy nie. 

			 – No tak. Jestem przekonany, że to dla ciebie wielkie poświęcenie. 

			 – No, tragedia! – Burczek aż się wzdrygnął. Jednocześnie rozległo się jakieś brzęczenie, które pewnie miało być śmiechem. 

			Przez chwilę żaden znich nic nie mówił. 

			Potem Fryderyk podniósł się ipowiedział: 

			 – Pójdę trochę rozprostować nogi. Cały jestem zesztywniały od tego jeżdżenia na trzmielu. 

			 – Tylko nie odchodź za daleko! – zawołał za nim Burczek. – Łatwo można przesadzić wpogoni za rozrywką! 

			Fryderyk zszedł po skałach na łąkę izaczął torować sobie drogę przez krzaki. Był strasznie zmęczony, ale myślał tylko ojednym: żeby znaleźć kogokolwiek, zkim można by rozsądnie porozmawiać. 

			 – Przecież musi tu być ktoś normalny – mamrotał pod nosem. – Niemożliwe, żeby cały kraj zasiedlały tylko zwariowane trzmiele iromantyczne królowe. Ado tego tresowani dworzanie! 

			Niestety, okazało się, że nie miał racji. Szedł może zpięć minut, kiedy (klnąc na czym świat stoi iskupiony na planie ucieczki) nagle poczuł na piersi ucisk, który zmusił go do zatrzymania się. 

			 – Co to ma… – Spojrzał wdół. Tak się głupio złożyło, że natychmiast sięgnął ręką wmiejsce, gdzie poczuł ucisk, idłoń mu tam utknęła. Na piersi zobaczył nić pajęczyny, do której przykleiła się jego ręka inie dawała się już odkleić. 

			 – Aniech to gęś kopnie – zaklął wściekle izaraz przypomniał sobie, że pajęczyny rzadko kiedy pojawiają się same zsiebie. Spojrzenie wgórę sprawiło, że wściekłość zmieniła się wparaliżujący strach: nad jego głową rozpiętych było znacznie więcej nici, wszystkie splecione wluźną sieć. Wwieczornym świetle prawie nie było ich widać. 

			Fryderyk zaczął szarpać nicią, która go zatrzymała. 

			 – Yyy… yyy… Burczek? Burczek! Przydałaby mi się teraz twoja pomoc… 

			Czy ten Burczek wogóle go nie słyszy? Fryderyk całkiem sporo oddalił się od skały. 

			Za jego plecami coś pacnęło na kamień. Fryderyk odwrócił się, na ile się dało. 

			 – Burczek? 

			 – Nie całkiem, nie całkiem – powiedział jakiś miękki głos. Fryderyk zmartwiał ze strachu. Wiedział, że pająki są niebezpieczne. Ten wprawdzie umiał jeszcze do tego wszystkiego mówić, ale czy to go powstrzyma przed pożarciem zdobyczy? 

			Pająk okrążył Fryderyka, który teraz mógł go już zobaczyć. Ijeśli do tej chwili udawało mu się sądzić, że nic gorszego spotkać go już nie może, to teraz musiał przyznać, że bardzo się mylił. 

			Pająk był ogromny, większy od Fryderyka, ado tego miał osiem długich włochatych nóg. Czterema parami umieszczonych zprzodu oczu ciekawie przyglądał się swojej zdobyczy; dwie pary mniejszych oczu na czubku głowy wydawały się patrzeć wgórę. 

			Fryderyk wmawiał sobie, że przecież ten pająk musi być rozumny. Odchrząknął więc ipowiedział mocnym głosem: 

			 – Bardzo przepraszam, ale wpadłem wtę pajęczynę przez nieuwagę. 

			 – Tak, tak, widzę – odrzekł pająk ipopatrzył na niego. 

			 – Naprawdę tylko przez nieuwagę – powtórzył Fryderyk. 

			 – Ależ nie ma sprawy. Bardzo lubię, kiedy ktoś wpada zwizytą! – powiedział pająk. 

			Nadszedł czas na zasadnicze pytanie. Fryderyk odchrząknął ponownie. 

			 – Awięc… czy może mi pan pomóc się uwolnić? 

			Pająk pokręcił przecząco głową, podszedł jeszcze bliżej do Fryderyka izaczął wysnuwać nową nić zgruczołu ztyłu odwłoka. 

			 – Nie dzisiaj. 

			 – O! – wyrwało się Fryderykowi. Serce waliło mu jak młot, ale wciąż jeszcze próbował zachować rozsądek. – Niech pan przestanie. Nie chcę być zawinięty wcoś, co wychodzi zpana odwłoka! 

			Pająk uśmiechnął się, zanucił sobie coś pod nosem, apotem przykleił koniec pajęczej nici Fryderykowi do pleców izaczął biegać wokół niego iokręcać go nicią, jakby ten był wrzecionem. 

			 – Hej! – krzyknął Fryderyk. Bardzo żałował, że ostatniej nocy tyle krzyczał, bo teraz zjego gardła wydobyło się tylko chrypliwe:  – Pomocy! Pomoooocyyyy! 

			 – Bardzo proszę przestać krzyczeć – powiedział pająk zadowolony. – To już niedługo. 

			Z tymi słowami obciął nić, która łączyła Fryderyka zpajęczyną, ipodniósł go przednimi łapami. 

			W tym momencie rozległo się ciche chrząknięcie: 

			 – Ekhm, ekhm… 

			Pająk odwrócił się. Między dwiema kępami wrzosów stał Burczek iwyglądał na bardzo małego wstosunku do pająka. 

			 – Ten młody człowiek należy do mnie – powiedział trzmiel. 

			 – Bardzo mi przykro, ale znalazłem go wmojej pajęczynie – odparł pająk. – Zgodnie zprawem jest mój. 

			 – Będę nalegał – nie ustępował Burczek. 

			Pająk przekrzywił głowę. 

			 – Ale kto? Pan? Jako truteń nie ma pan nawet czym użądlić! 

			Burczek wzruszył ramionami. 

			 – Iktoś taki jak pan chce mi grozić? 

			 – No, tak jakby – potwierdził Burczek. 

			 – Cóż, wtakim razie dziś wieczorem będzie podwójna porcja na kolację – stwierdził pająk ipołożył Fryderyka na ziemi. 

			A potem skoczył. Fryderyk zobaczył, niczym wzwolnionym tempie, jak wszystkie osiem łap odbija się od ziemi iprzefruwa nad głową chłopaka do miejsca, gdzie stał Burczek, albo raczej – gdzie jeszcze przed chwilą stał Burczek. Bo ten zgłośnym burczeniem wystrzelił po skosie wgórę izcałej siły uderzył głową wbrzuch znajdującego się wpowietrzu pająka. 

			Pająk przeleciał zpowrotem dokładnie wto miejsce, zktórego skoczył, upadł na ziemię obok Fryderyka ipróbował się szybko pozbierać. Prawie udało mu się stanąć zpowrotem na nogi, kiedy Burczek skoczył mu wprost na głowę itak go kopnął, że aż huknęło. 

			Cienkie łapy pająka zachwiały się, potem ugięły ijego ciało walnęło oziemię. Pająk próbował wprawdzie znowu wstać, ale Burczek już na nim siedział iwykręcał mu jedną złap za plecy. Wyglądało to na bardzo bolesne. 

			 – Rozwiąż go – rozkazał Burczek pająkowi. 

			Pająk zamruczał coś gniewnie, próbując uwolnić łapę, ale Burczek trzymał go mocno ioświadczył: 

			 – Bardzo chętnie zmierzę się ztobą wkolejnej rundzie, ale wtedy już będę celował woczy. No więc? Długo mam czekać? 

			Gotując się zwściekłości, pająk podczołgał się do Fryderyka izaczął przecinać nici swoimi żuwaczkami. 

			 – Tylko żebyś mi go przypadkiem nie ugryzł! – ostrzegł Burczek. 

			Nici puszczały jedna po drugiej iwkrótce Fryderyk znowu mógł poruszać rękami. Pajęczyna kleiła się wprawdzie okropnie do ubrania, ale, chociaż ztrudem, dawało się ją jakoś odczepić. 

			 – Słuchaj no – zwrócił się Burczek przyjaźnie do pająka – znasz może przypadkiem jakąś miłą knajpkę wpobliżu? 

			 – Że jak? – powiedział pająk kompletnie zbity ztropu. – No, znam. Aco? 

			 – Bo radziłbym ci teraz, żebyś się tam udał inie pokazywał się wokolicy do czasu, aż jutro się stąd wyniesiemy – doradził mu Burczek, puszczając jego łapę. 

			Pająk stanął zakłopotany na wszystkich łapach iwymamrotał: 

			 – No, tak… może to nawet nie jest taki najgorszy pomysł… przydałoby mi się wypić teraz jednego… 

			I ztymi słowami chwiejnie się oddalił. 

			Fryderyk patrzył za nim przez chwilę. Wciąż jeszcze siedział na ziemi izeskubywał zsiebie nici pajęczyny. Było to piekielnie trudne, bo kleiły mu się też do palców. 

			Burczek wyciągnął szyję imało delikatnym ruchem strzepnął mu jakiś brud zramienia. 

			 – Co to ja niedawno mówiłem opogoni za przyjemnością? – spytał zkrzywym uśmieszkiem. 

			W tym momencie Fryderyk prawie się go bał. Aż się cały wzdrygnął, kiedy Burczek złapał go za rękę ipoderwał zziemi. 

			 – Wszystko gra? 

			 – Yyyy… trochę lepko, ale może być – odrzekł dzielnie Fryderyk. 

			Wrócili razem na skalny występ, który wydał się teraz Fryderykowi wręcz przytulny. Burczek zadowolony klapnął na ziemię przy ogniu. 

			 – Taki tłusty trzmiel, ajednak nadaje się do czegoś więcej niż podkradanie placka zmiodem. Nigdy byś nie pomyślał, co? 

			 – Nie – przyznał szczerze Fryderyk. Aponieważ nie chciał, żeby wszystko, co mówi, brzmiało zbyt czołobitnie, spytał zuchwale: – To co jeszcze umiesz? 

			Burczek wzruszył ramionami. 

			 – Wszystko, co trzeba. 

			Fryderyk nie chciał dać tego po sobie poznać, ale był pod wielkim wrażeniem. Ciekawe, jakie to jeszcze rzeczy robił Burczek jako szef tajnych służb. Przebierał się? Zmieniał tożsamości? Łamał szyfry? Tak czy inaczej, musiał prowadzić niezwykle ekscytujące życie. 

			Przez jakiś czas Fryderyk wpatrywał się wogień irozmyślał. Przypomniał sobie pieczenie na rożnie. 

			 – Słuchaj – zapytał wkońcu – czy wy się tutaj, wSkarnlandzie, regularnie zjadacie nawzajem, czy ten pająk to wyjątek? 

			 – Prawo natury – odparł Burczek zgodnością. – Nie rozmawiajmy otym. 

			 – Aha – skwitował Fryderyk, bo znał już takie odpowiedzi. 

			Tej nocy po raz pierwszy wżyciu zasypiając, widział nad sobą gwiazdy. Noc była zimna, ale pod kocem było mu ciepło. No idoszedł do wniosku, że tego dnia był jednak lepszym trzmielowym jeźdźcem, niż ktokolwiek mógłby przypuszczać. 


			Następnego ranka Fryderyk obudził się, przetarł oczy… iod razu pożałował, że zrobił jedno idrugie. Przed sobą bowiem zobaczył Burczka, który tarzał się wzgaszonym ognisku, atam, gdzie do jego futerka nie przyczepiło się wystarczająco dużo popiołu isadzy, starannie je sobie wcierał. Przy okazji podśpiewywał pod nosem: 

			 – Och, Mario, urokowi nóg twych niejeden da się zwieść, och, Mario, ajakby tego było mało, masz ich przecież sześć…

			 – Co ty wyprawiasz? – spytał Fryderyk zdumiony, ale zszacunkiem. Jakiś sens przecież takie zachowanie Burczka musiało mieć. 

			 – Muszę mieć kamuflaż – wyjaśnił Burczek bez cienia zakłopotania. – Dlatego smaruję się cały na czarno. Złote paski za bardzo rzucałyby się woczy. Och, Mario, każde ztwoich stu tysięcy ooooczuuuu… – Raz jeszcze przetoczył się po popiele, apotem się otrząsnął. Jego złote paski zniknęły, zamiast tego zrobił się cały szaro-czarny. – Ijak wyglądam? 

			 – Czy będę musiał na ciebie wsiąść, kiedy jesteś taki brudny? – spytał Fryderyk ostrożnie. 

			Burczek przewrócił tylko oczami. 

			 – Nie, skąd, jak chcesz, ja mogę wsiąść na ciebie, ale obawiam się, że daleko wtedy nie zalecimy! 

			 – Mam tylko ten jeden kombinezon, więc jak się pobrudzi, to będzie brudny – zaczął marudzić Fryderyk. 

			 – To co byś wtakim razie wolał? Strajkować izłożyć broń? 

			 – Najbardziej bym chciał być wdomu, posmarować sobie bułkę miodem, apotem pójść do pracy – powiedział Fryderyk, kładąc głowę na kolanach. – Gdyby nie ten cały hokus-pokus, to byłbym teraz tam, anie tu. Daleko od wszystkich trzmieli, nie wyłączając tych umiejących mówić! 

			Burczek westchnął ispojrzał na niego zwyrzutem. 

			 – Powoli sam zaczynam wątpić. Czy ty nie kumasz, że mnie to tak samo mało bawi, jak ciebie? Gdyby to ode mnie zależało, to byłbym tutaj sam! Nie możesz mi wżaden sposób pomóc, nawet gdybyś chciał. Kompletnie nie nadajesz się do tego zadania! Ale muszę cię targać ze sobą, ponieważ dla Ophrys to romantyczne, że mogła posłać na misję przedstawiciela rodu LwiaPaszcza. Niech to wszystko diabli wezmą, jestem najlepszym szpiegiem wcałym Skarnlandzie, aprzez ciebie zostałem zdegradowany do roli wierzchowca! 

			 – To czemu po prostu nie odstawisz mnie zpowrotem do domu? – zawołał Fryderyk zrozpaczą. 

			 – Bo to by była jawna niesubordynacja – powiedział Burczek ponuro. 

			Fryderyk podparł głowę ręką iwestchnął. 

			 – No więc już, wsiadaj – mruknął Burczek. – Nic tu po nas. Musimy przez to wszystko jakoś przejść, mocno wierząc, że wrócimy zmisji wjednym kawałku. 

			Fryderyk wdrapał się na grzbiet Burczka ipoczuł się fatalnie. Powietrze było zimne, ajego pęd podczas lotu jeszcze zimniejszy, ale właściwie to nie to było powodem, dla którego Fryderyk czuł się tak kiepsko. Wktórymś momencie powiedział: 

			 – Burczek? Bo wiesz… yyy… tak właściwie to ja nie to miałem na myśli. Bo ciebie nawet lubię. Tylko tego kraju nie. Ijego mieszkańców też. 

			Burczek milczał przez chwilę, apotem odpowiedział: 

			 – Wiesz, czasem to sam nie wiem, czy ich tak naprawdę lubię. 

			Fryderyk poczuł, że wzasadzie powinien jeszcze podziękować za uratowanie przed pająkiem, ale nie wiedział, jak zacząć. Na coś tak wielkiego nie było wzasadzie żadnych odpowiednich słów. Więc nic nie powiedział. 

			Około południa byli już wtrochę lepszych humorach iprzebyli znaczną część drogi. Tuż przed zapadnięciem ciemności woddali pojawiły się światła Baranogłowów. Fryderyk policzył je idoszedł do wniosku, że Baranogłowy muszą być niewielkim miastem. 

			 – Wiele, wiele lat temu wmiejscu tym wilk pożarł barana – objaśnił mu Burczek. – Zostawił tylko głowę. Zagnieździły się wniej liczne rodziny robaków izałożyły miasto. Dlatego nazywa się ono Baranogłowy. Ateraz pamiętaj, proszę, że jesteśmy tu incognito. Ja jestem pszczoła samotnica, aty latający kurier. Jasne? 

			 – Jasne – potwierdził Fryderyk. Zzaciekawieniem patrzył na ciemne uliczki. Mimo późnej pory było na nich mnóstwo mieszkańców miasta. – To co teraz? Po prostu wchodzimy, rozglądamy się isłuchamy, co mówią? 

			 – Tak jest. Najpierw przejdziemy przez bramę miejską, potem pospacerujemy trochę uliczkami, ana koniec wstąpimy do jakiejś karczmy. Takiej małej, gdzie ludzie swobodnie ze sobą rozmawiają. – Burczek zrobił okrążenie nad miastem iwkońcu wylądował po jego północnej stronie. Tam właśnie, przed dużym, wydeptanym lądowiskiem, wznosiła się brama miejska. Wchodziły iwychodziły przez nią tłumy, adwaj wyglądający na brudnych strażnicy większość osób przepuszczali ze zwykłym skinieniem głowy, nawet ich nie sprawdzając. Ale Burczka iFryderyka jednak zatrzymali. 

			 – Dobry wieczór. Kim jesteście ico was sprowadza do Baranogłowów? – spytał jeden znich, żując kanapkę zkiełbasą. 

			 – Jesteśmy kurierami – oznajmił Burczek. – Asprowadza nas potrzeba znalezienia noclegu ikolacji. 

			 – Wtej sytuacji muszę jeszcze wiedzieć, jak się nazywacie – powiedział chudszy zdwóch strażników iwyjął notes oraz ołówek. – Rutynowa procedura, panowie rozumieją. 

			 – Ignacy Czarny – wypalił Burczek jak zpistoletu. 

			 – Apan – zwrócił się strażnik do Fryderyka. 

			 – Yyy… yyy… Fryderyk Lwia… Zajęczanoga – wyjąkał Fryderyk, żałując, że nie miał więcej czasu, żeby wymyślić coś lepszego. 

			 – Doskonale. Możecie panowie przechodzić – wymamrotał strażnik. 

			Fryderykowi zrobiło się wstyd. Na wszelki wypadek musi sobie koniecznie wymyślić tożsamość, bo kłamstwo iimprowizacja nie były jego specjalnością. Cały czerwony na twarzy dreptał za Burczkiem, który zatrzymał się dopiero przy miejskiej studni. 

			 – No, dobrze, to skąd tu wziąć kolację? – zastanawiał się trzmiel izacierał przednie łapy, rozpierany żądzą czynu. – Idziemy na lewo, na prawo, tam czy tam? 

			Fryderyk wzdrygnął się, wyrwany zzamyślenia. 

			 – Yyy… jak powiesz, tak będzie – wymamrotał. 

			Burczek obejrzał się na moment. 

			 – Twoja ksywka może nie jest idealna, ale na razie przy niej zostań – powiedział cicho. – Teraz jesteś Fryderyk Zajęczanoga, latający kurier, ipochodzisz z… powiedzmy Jaskółczyny. Ajakby ktoś próbował cię wciągnąć wrozmowę na temat Jaskółczyny albo twoich krewnych, to zwyczajnie będziesz udzielał wymijających odpowiedzi. Chociaż nie, lepiej będzie, jak powiesz, że nie chcesz rozmawiać oprzeszłości, ponieważ wJaskółczynie pewna białogłowa złamała ci serce. Wtym celu musisz tylko wyglądać na smutnego igapić się wkufel zpiwem, ajakoś to będzie. 

			Fryderyk omało się nie roześmiał. 

			 – No, jeśli uważasz, że to zadziała… 

			Zaczęli przechadzać się uliczkami. Domy wBaranogłowach były zszarego kamienia, ponure itoporne. Wdodatku większość znich była kilkupiętrowa irozszerzała się ku górze tak, że ostatnie piętra niemal się ze sobą stykały. Irzeczywiście, Fryderyk dostrzegł, że ludzie mieszkający pod dachami wsąsiednich domach niekiedy witali się uściskiem rąk albo coś sobie podawali. Ujrzał kilka wież do lotów, ale ione były grubo ciosane. Nic wtym mieście nie przypominało baśniowej architektury Białoskały. Fryderyk starał się jak najdokładniej wszystkiemu przyglądać iniczego nie przeoczyć. Kilka ślimaków, które wchodziły po ścianach, dostarczając towary iprzesyłki, do tego stopnia go zafascynowało, że na chwilę przestał patrzyć pod nogi iwnastępnej chwili wylądował na plecach na jakiejś beli materiału. 

			 – Och, bardzo przepraszam! – wykrzyknął iod razu poczuł się głupio, bo nikogo nie było widać. 

			 – Wporządku – rozległ się piskliwy głosik iktoś nagle podniósł belę zziemi. Była to malutka żółtawa mrówka, która wsadziła sobie belę na plecy iruszyła dalej, jakby bela nic nie ważyła. Wtym momencie Fryderyk zauważył, że ulicą maszeruje cała kolumna mrówek zbelami materiału na plecach. Mrówka, którą potrącił, biegła przez chwilę, żeby zająć swoje miejsce wszeregu. Fryderyk stał zdumiony, drapiąc się po głowie. 

			 – Bez obaw – powiedział stojący za nim Burczek, klepiąc go po ramieniu. – Zachowujesz się tak idiotycznie, że nikomu nie przyjdzie do głowy ocokolwiek cię podejrzewać. 

			 – Mogłem ją zapytać, gdzie tu dostaniemy coś do jedzenia – wybąkał Fryderyk. 

			 – Jeśli dobrze pamiętam, to przy południowej bramie powinna być jakaś smażalnia – powiedział Burczek. – Jedzenie było tam dobre. Poza tym to akurat takie miejsce, gdzie latający kurier nie zwróci niczyjej uwagi. 

			Fryderyk ruszył za nim. Wyglądało na to, że wSkarnlandzie rzeczywiście wszystkie zwierzęta były obdarzone rozumem ipotrafiły mówić. „Gdyby unas było tak samo, pomyślał Fryderyk, to człowiek nie miałby chwili spokoju!” 

			W końcu Burczek zatrzymał się przed niskim, szerokim budynkiem. Przez krzywe okna na parterze dolatywały ich strzępy rozmów ibrzęk naczyń. Nad drzwiami wielkimi literami było napisane „Smażenie na oleju”, ale ibez tego by wiedzieli, co ich czeka wśrodku. 

			Cały lokal wypełniały wyziewy oleju do smażenia. Lamp prawie nie było widać, wpowietrzu można by zawiesić siekierę, awniewielkich oddzielonych deskami niszach siedzieli wokół topornych stołów ponuro wyglądający ludzie. Nikt nie zwrócił na nich uwagi, kiedy szli do kontuaru. 

			 – Witam – powiedział gruby, owłosiony człowiek po drugiej stronie lady. – Co podać? 

			 – Pyłek wmiodzie – zamówił Burczek. – Tylko porządnie wysmażony. 

			Na samą myśl Fryderykowi zrobiło się tak niedobrze, że prawie zapomniał, że on też musi coś zamówić. 

			 – Że jak? A, no tak. Dla mnie proszę… yyy… smażone warzywa. 

			 – Zaraz będzie – powiedział karczmarz iwcisnął Fryderykowi do ręki kartkę znumerem. Apotem przesunął wich stronę dwa kufle piwa. 

			Nie było ani jednego wolnego stołu, ale Burczek udał się wprost do częściowo zajętej ławki przy jednym znich. 

			 – Znajdzie się jeszcze wolne miejsce? 

			 – No pewnie, pewnie – odparła szarańcza siedząca najbliżej brzegu iprzesunęła się trochę. Fryderyk zBurczkiem usiedli. Czekając na jedzenie, Fryderyk przyglądał się pozostałym gościom przy ich stole. Byli tam jelonek rogacz ijakaś samiczka, która cały czas plotkowała zszarańczą. 

			 – Awtedy on powiedział: „Jak ci nie pasuje, to sama sobie zrób jedzenie!”. 

			 – No, nie żartuj! Naprawdę tak powiedział?! 

			 – No przecież mówię! No to ja mu na to, znaczy powiedziałam mu tak, wtakim razie ja to ugotuję iwtedy zobaczysz, tak właśnie mu powiedziałam, aty się możesz wypchać, atak wogóle to pan Piaskarek mówi, że sąsiedzi robią się coraz gorsi! Ajeśli idzie ojego żonę, to jak ona wygląda po ostatnim dziecku – lepiej nie mówić! 

			Fryderyk starał się nie słuchać. 

			 – Pójdę się rozejrzeć – mruknął Burczek ledwie słyszalnie wswój kufel piwa. – Ty zostań iwszystko obserwuj! 

			I wstał. 

			Fryderyk westchnął ciężko, kiedy Burczek zniknął woparach oleju, zostawiając go na pastwę obu plotkarek. 

			 – Wdodatku do drzewa obok wprowadził się żuk gnojarz, no mówię ci, naprawdę, żuk gnojarz! Następny pewnie będzie kornik. Mówię ci, robi się coraz gorzej! Nie żebym miała coś przeciwko żukom… – Samiczka obejrzała się lękliwie wstronę jelonka rogacza, który był owiele większy od niej. 

			 – Pewnie wszystko złazi się zpołudnia, cała ta hołota – przytaknęła szarańcza. – Ledwie wzeszłym tygodniu widziałam tu skarabeusza! WBaranogłowach! 

			 – Tak, tak. Robi się coraz gorzej. Ale my tu sobie tak gadamy igadamy – powiedziała nagle samiczka izwróciła się do Fryderyka, nie zmieniając nawet tonu głosu – apan pewnie też ma dużo do opowiedzenia, młody człowieku. Skąd pan pochodzi? 

			Fryderyk aż podskoczył. 

			 – Ja? Ja zPółnocy. Z… yyy… Jaskółczyny. 

			 – Proszę, proszę, zJaskółczyny, to kawał drogi stąd, ale pan to się pewnie napodróżuje wswoim zawodzie – gadała szarańcza. – Ico tam słychać na północy? 

			 – Och, nic specjalnego – odparł Fryderyk. Pod ciekawymi spojrzeniami pozostałych siedzących przy stole kłamstwa spływały mu zust ztaką łatwością, że aż przyjemnie mu było słuchać samego siebie. – Dawno tam nie byłem. Nieszczęśliwa miłość, panie rozumieją, chcę otym zapomnieć… Dlatego dawno już nie byłem wJaskółczynie. – Spojrzał smętnie wkufel piwa. – Prawie cały czas spędzam wpowietrzu zkolegą. Niemal zapomniałem, jak się żyje na ziemi. 

			Szarańcza zprzyjaciółką wydały zsiebie pełne współczucia westchnienia. 

			 – No tak, miłość… wpańskim wieku… ale na pewno pan jeszcze spotka kogoś odpowiedniego – przepowiedziała mu szarańcza. – Jest pan jeszcze taki młody. 

			Fryderyk westchnął tragicznie iwpatrywał się wkufel. 

			W tym momencie do rozmowy włączył się jelonek rogacz. 

			 – Skoro przybywa pan ztak dalekiej północy, to niech pan powie… spotkał pan już kiedyś Białą Wróżkę? 

			 – Hubercie, nie wygaduj bzdur – przywołała go do porządku samiczka. 

			 – Dlaczego zaraz bzdur? Strażnicy istnieją naprawdę – upierał się przy swoim jelonek. – Wtakim razie Biała Wróżka też na pewno istnieje. 

			 – Ojakiej wróżce pan mówi? Iojakich strażnikach? – spytał Fryderyk. 

			Jelonek rogacz uśmiechnął się tylko, widząc zatroskaną minę samiczki, iwyrecytował: 


			Biała Wróżka 

			Jak śnieżek śliczna, 

			Lecz całkiem czarne ma ręce. 

			Skrada się cicho, 

			Nasłuchuje jak licho, 

			A ściany mają uszy, cóż więcej? 
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